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K R Ó L E S T W O  POLSKIE.

— K om m issja  w ojew ództw a K rakow skiego. — W  w y k o n a­
li ui rozporządzenia Kommissji rządowej przychodów i ska r­
bu z dnia 4 grudnia r. b. N r .  72696(15187), na zasadzie 
oraz dek re tu  Najjaśniejszego Pana w  Odessie pod dniem 19 

, s ie rpn ia  roku  1828 zapadłego, podaje do publicznej wia­
domości, iż w  d n iu  15 marca r o k u  i 83o, począwszy od go­
dziny  12 z rana ,  odbywać się będzie w biórze Kommissji 
wojew ództw a Krakowskiego w sali sessjónał nej, publiczna 
licytacja na sprzedaż realności rządowej wójtostwa Czechy, 
w obw odz ie  Miechowskim położonego, a składającego się 
z części wsi i fo lw arku  tegoż nazwiska.

P rz es trz eń  ogólna tego wójtostwa wynosi włók 4 , m or­
gów 82 m iary  nowopolskięj.

L icytacja  zaczynać'się bedzie od sum m y złp.'G5 i 5 gr. 10 
w  srebrze albo lis tach zastawnych ko lo ru  białego nom i­
nał nej wartości.

Oprócz postąpionej na licytacji summy, obowiązany, bę­
dzie plus -  licy tan t corocznie skarbowi opłacać w d w ó ch  
ratach zip. 296 gr. 6 k anonu ,  z wolnością jednak spłacenia 
takowego monetą brzęczącą, nadto przejmuje pożyczkę od 
T o w arzy tsw a  kredy'to vyegoziemskiego w sum m ie  złp. 6900. 
zaciągniętą, od której przez następne 24 la t  wnosić będzie 
do kassy tegoż T ow arzys tw a  praw em  scjtnowem z dnja 10 
czerwca ro k u  1825, ustanow ioną opłatę.

Oprócz podatków i ciężarów do tych  dóbr przyw iąza­
nych ,  opłacać się będzie także now o ustanow iony  podatek 
oilary . .w ilości złp. 149, gr. 27. Każdy przystępujący do 
licy tacji ,  w inien złożyć vadium złp. 888 w  s r e b r z e ,  lub 
lis tach zastaw nych; a nadto u trzym ujący  się p rzy  l icy ta-

i ZAGRANICZNE . -| obowiązany będzie zaraz złożyć drugą podobną ilość
z łp . 888.

(*) Nie licząc w Jąi wartości kuponu wynoszącej Zl. 2 gr. 2 1
^ 3

O innych  w arunkach  licy tac ji ,  każdy chęć kupiia ma­
jący poweźmie wiadomość w biórze Kommissji w ojew ó­
dzkiej, gdzie naw et w arunk i  kupna wraz  z tabellą źródła 
in  traty w ykazu jącą ,  na drzwiach sekcji ekonom icznej ,  
Wywieszone będą. W o ln o  jest każdemu chęć l icy tow an ia  
mającemu, o stanie, obecnym dóbr na  gruncie przekonać 
s ię .— Kielce dnia i 5 g rudn ia  1829 roku. — Radca s tanu  
nadzwycz. p rezes ,  TUielogłowski. Zamojski. S. J.
—• Urzcul m u n icy p a ln y  m ia s ta  sto łecznego W a rsza w y .  —  
Przypominając dawniejsze ustaw y tak  z względów policy j­
nych jakoi skarbow ych wydane,że n iewolno jest po ulicach 
i domach żadnych tow arów  roznosić na sprzedaż; ostrzega 
wszystkich handlujących a mianowicie starozalconnycb, że 
urząd m unicypalny  do podwładnych sobie officjalistów poli­
cyjnych pono wił rozkaz ścisłego przestrzegania sku tku  ty c h ­
że ustaw, z poleceuięm: ażeby sprzeciwiających_się takowym, 
wraz z tow aram i aresztowali,  i do zasłużonej kary  dosta­
w ia l i .— W  W arszawie d. 20 grudnia  1829 roku. — Vice- 
p rezyden t,  Lubow idzki. Z a  sekretarza jencraluego, J f  ier- 
nićki.

Wiadomości W arszawskie.
—  Słychać ze ina wyjść z d ruku  , opis życia i prac li­
terackich ś. p. p rym asa W oron icza ,  w którym będzie u- 
mieszczonych kilka poezji znajdujących sig dotąd w r ę ­
ko piśmie. 1
— W  ty c h  dniach wyszedł z d ru k u  prospekt dzieła dra: 
Rodeckiego pod ty tu łem : Obraz geograficzno-statystyczny  
królestw a Polskiego. A u to r  obliczywszy po trzebne  do w y­
dania dzieła tego nakłady, cenę jego zm niejszy ł,  tak, żo



( 1502 )

p rz ed  uk o ń c z e n i e m  d r u k u ,  b io r ą c y  b i l e t y ,  cale dz ie ło n a ­
być m o g ą ,  na pa p i e r z e  w e l i n o w y m  Iiol icn.  za zl. 2 0 , na  
p a p i e r z e  w o d n y m  ros sy j .  za zl.. 1 0 ; po w y d r u k o w a n i u ,  dzie­
ło to kosz tować  będz i e ,  na  pap i e r ze  Jiol len.  r u b .  s r eb .  4 ,  
na'  w o d n y m  r ub .  s r eb r .  2 . B i l e t y  s t o s o w n e  o raz  p ro sp ek t ,  
zna jdu j e  się w  ka n to r z e  d r u k a r n i  A.  G a ł ę z o w s k i e g o , w  
skł adzie  D a l - T r o z z a ,  w  xi ęgarn i ac l i  Gl i i ksberga  i Z a w a ­
dzk iego,  o r a z  w  sk lep i e  ubog ich .  B io r ą c y  b i l e t ,  p r o s p e k t  
o t r z y m u j e  bezpła tn ie ;  n i e  b io r ąc y  b i l e t u ,  nabyć może  p r o ­
s p e k t u  w  sk l ep i e  ubog ich ,  na  pa p i e r z e  p iękni e js zym za gr.  
5,  na pod l e j s zy m za gr .  3. M a p p y  te ż  k r ó l e s t w a  P o l s k i e ­
go dra .  R o d e ę k i e g o , k t ó r e  w  sk ł adzie  D a l - T r o z z a  w y p r z e ­
da ne  z o s t a ł y ,  z n o w u  są w  ty m że  do na b y c i a ;  po rub .  1 , 
zł .  5 i  po  zł. 3 gr .  1 0 .
—  ( N a d e s ł a n e ) .  —  K i lk adz i e s i ą t  letni  s t a r zec  nad g r o ­
b e m  już  p r aw ie  stojący , i n i epe w ny  , czy p r z y j ac i e l ­
sk i m  uczuc iom swo im będz ie  m ó g ł  zadość uczynić  1 p o ­
c ie szyci e lom swo im choć d o b r e m  życ z en i e m  na R ok  Nowy 
odwdz ięczyć ,  pośpiesza do j ednego  a od wielu często u ż y ­
t ego ś r od ka ,  g ł o s u  p isma  publ i cznego,  a żebym p rz ez eń  
życzeni a mo je  p r z y j ac io ło m  p raw dz iw ym  m ó g ł  wynu* 
r z y ć . —  N ie m a ł o  posiadać mu sz ę ,  k i edy  pamię t am j ak  G a ­
ze ta  W a r s z a w s k a  na  świat  p r zysz ł a .  Świeża ,  p r z y j em n a ,  
p e ł n a  i n t e r e s u j ący ch  p o d  ówczas powabów i zalet,  zna la ­
z ł a  wielu ado ra t o rów ,  a s tosując  się do ducha  czasuj  p o d ­
sycana o b r oc zk i e m d u c h o w n y m ,  i pe ł na  uczuciow i 
pa t r j o t ycz ny ch  , wzbi ła  się w r e p u t ac j ę  i doda tki .  C ó r ­
k a  j e j  G a z e ta  N a r o d o w a , do ro d n e  i wielkich nadziei  
dz i ecko , p r ę d k o  się w zale ty wzn io s ł a  , lecz nies te ty ! 
w k r ó t c e  z po l i f ycznem żyć p r z e s t a ł a  życiem.  D r u g a  jej  
có r k a  G aze ta  K o rrespo t iden ta  na mo ich  rodz i ł a  się r ę ­
k u  i b y ł e m  j ed n y m  z jćj  ojców ch rze snych.  S t a t eczny  r o ­
du  ich pr zy jac i e l ,  z r o s k o s z ą  p a t r z a ł e m  j a k  p ie rwszy  jćj 
op i e k u n  i r e d a k t o r ,  s t a r a ł  się jej  nadać  W s z e l k i e  p r z y m i o ­
ty  i w k ró t c e  z r ó w n a ł a  się wdzi ękami  z ma tką ,  k t ó r a  d ł u ­
go cze rs twa  i p i ę k n ą  się ok azy w a ła ,  i dop i e ro  .wtenczas  
k u  s tarości  po chy l i ł a  s i ę ,  j ak j ą  I x o w ie  odstąpi l i .

Lec z  niez.błagana śmie r ć  pow o ła ł a  s zanownego  o p i e ­
k u n a  do wiecznych  p r z y b y t k ó w ,  a jego pupil la w kwiecie  
na j p i ękn i e j s zego  w ie ku ,  wydawszy  j u ż  na świat  c ó r k ę  G a ­
ze tę  l i te racką  b a rd zo  uczoną i wysoce  w publ i czności  c en io ­
n ą ,  czas n i e j ak i  zos t awała p r z y  op i e ku n i e ,  a gdy s ł ab ieć p o ­
cz ę ł a ,  p r z y b r a ł a  sobie za m en to r a  i nowego op i ek u na  c z ł o ­
wieka m ł od eg o ,  poe tę ,  p e łn eg o  dowcipu ,  lecz r a z e m  d r a ­
żl iwego p is arza .  —  Zmar twiona  n i e d ł u g i em  życ iem tak 
m i ł e j  t ak  poż ądane j  , t ak  l i t e r acki e j  có rk i  ; miotana  n i e ­
u s t ann i e  z a t a rgami  m e n t o r a  swego,  po u r odz en i u  się, d r u ­
giej  có rk i  G a z e tą  P o lsk ą  zwartej ,  k t ó r a  się p i ę k n i e  od ­
chowała  i ca łe j  r odz in i e  z aszczyt  p r z yn os i ,  z aczę ł a  tracić 
na  s i tach,  czers twości ,  wdz i ękach ,  a na s t ępn i e  na p r z y j a ­
c io ł ach  i n i eznaczn ie  wpada ł a  w n e r w ow e  s ł abość .  W p r a ­
w dz i e  me n t o r  s t a r a ł  się ją ra t ować i d a ł  jej  P rze w o d n ik a  
aby  ją  w s p i e r a ł , lecz niewiel e to p o m o g ł o ,  sam P rz e w o ­
d n ik  w kró t ce  nogi po ł a m a ł .

T a k  opuszczona  Gazeta K o r r e s p o n d e n t a  widząc się b l i ­
ską  zgonu ,  pow róc i ł a  w dom p i e rwszego  o p i e k u n a ;  j ak  
w idzę  zaczyna  p r zychodz i ć  do s iebie ,  co m n ie  n i e zm ie r n i e  
c ieszy,  gdyż od lat dzi ec innych  ma s t a ł ego we mn i e  p r zy .  
jaciela .—  Z ro szko szą  do s t r ze gam ,  że powraca j ą  jej dawne 
wdzięki :  pomimo  R o z m a i to ś c i , okazu je  często R o zm a i te  
wiadomości \ s t ara  się być znowu  m i ł ą  i bawiącą ,  a lubo 
znaczni e jes t  s t arszą  od swojej  có rk i ,  p rzec ież jeże l i  ciągle 
ko sm e t y kó w  używać będz i e ,  m o że  stać s ię jej  r y w a l k ą . —

Nie chwalę ja wprawdzi e  kok i e t e r j i ,  j e d n ak ż e  w tych  , k ry-  
tycznych  czasach i w tern u s i łowaniu  wszystkich podobani a  
s ię wszystk im , nie j e s t e m  p rz ec iwny  ś r o d k o m  p rz ed ,  
s i ę b r a n y m .  Widać j ed n ak że  j es zcze  na j e j  f iz ionomji  w y­
raz s tarości ,  p ł e ć  nie dość g ł a dka  , niedość.  jasna , ale 
też  nic dz iwnego ,  gdy piąty j u ż  k r z y ż y k  dźwiga ,  i u swego 
m ł ode go  men to r a  w wielkich by ł a  o b r o t a c h .

S yn  jej  s t arszy  Klirjer  'W a r s z a w s k i  p i ękn i e  s ię pro-*, 
wadzi: p e ł e n  wiadomości  m iej s cowych  i zagran i cznych,  a 
wszystko  k r ó t k o  i Zwięźle opowiada jący,  po pu l a r n y ,  ma  
ba rdzo  rozc i ąg ł e  swoje  s t o sunk i ,  b a rd zo  wielu p r zy j ac ió ł ,  
u g ru n t ow an ą  r e pu t a c j ę  i los swój w wsze lkim względzi e 
us t alony.  —  B ra t  jego D z ie n n ik  P o w szech n y  Firajo-  
1 vy na s ta tys tę  się u fo r mo w a ł  a choć nie zawsze  poważny ,  
p r zec i eż  św ia t ł y ,  wy mowny ,  zn ak om i t ego  sobie losu czyni  
n a d z i e j ę . — W moim us t ron iu  dSsz ł a  wi-.domość,  że  i G a ­
ze ta  P o lsk a  dos t ała  j uż  konsolacj i  i ok a za ł  się świat l i  
K u r je r  jP olsk i ,  Mówią  że to ch ł op i ec  t r ochę  roz t r zp io -  

I t any  i k o z i o ł k o w a ł y ,  że już  z w ła s ną  * zadz i e r a  m a t k ą .  
T a k  się n ie  godzi , ale iv t ym ucywi l i zowanym ś n i e c i e ,  
wszystkie  p r aw ie  c h ł o p c y ,  j uż  się z a ro z u m ia ł y m i  ro dz ą .  
Mam j e d n a k  nadz i e j ę  że się poprawi ,  u s t a tku j e  i wstąpi w ś la­
d y ‘świetnej  pamięci  naddz i ada  swego,  o k tó r y m  tylko k iedyś  
s ł y s z a ł e m . — Daj  Boże,  aby ta zacna i pożyt eczna  w k ra ju  r o ­
dzina ,  coraz  r oz k r ze w i a ł a ,  k tór e j  od tylu lat życzl iwym 7. 
serca  j es t em p rzy j ac i e l em.  Ta  zacna i p e ł n a  wiadomości  
fami l ja ,  w l iczbę p r z y j a c ió ł  moich ciągle po l i czona ,  t e r az  
gdy m n ie  dawni  odstąpi l i  t o w a r z y s z e ,  w ie rn i e  i s ta teczni e 
do mn ie  p r z ywiązana  i s m u tn e  dn i  mo je  w opuszcz en iu  
ód świa t a w cichej mej  rozwese l a j ąca  u s t ron i  , posiada ca­
ł ą  p r zychy lność  serca mo jego ,  k tó r e j  nie mogąc osobiście 
p r z y  s c h y ł k u  dni  moich z łożyć p r awd z iwy ch  ż y c z e ń ,  m -  
n i e j s zem p i smem  p r z e d  nowym j e s zcze  ro k i e m ,  k to r ego  
może  nie do cz e k a m ,  to oświadczen ie  uczuciów moich na j ­
p r zychy l n i e j s zy ch  p r z e s e ł a m ,  aby w późne  la ta ,  dob re go ,  
s t atecznego i n i ezmiennego  do zna w a ły  powo dze n i a .

X .  F .  Z ,
—  Dziś  z imna  s t opn i  11,

R O S S J A .  •—• Z  P etersburga  d n ia  4  ( 16 )  g r u d n ia .  —  
N .  P an  na ws tawieni e się f e l dmar sza łka  hr .  Pa szk i ewi ­

cza E r y w a ń ś k i e g o ' ,  n a g r od z i ł  x i edza Micha łowsk iego  , 
k ape l ana  p u ł k u  N i s z e b u r g s k i e g o , s k a f i ą , za t o ,  że  o d ­

w ie d z a j ą c  d r ęc zon ych  za razą  m or ow ą  wojowników , pocie­
s za ł  ich s ł owami  wiary i w lewa ł  w n ich  męztwo do znoszen ia  
c i e r p i e ń  j ako  i w o c z e k i w a n i u ’ śmierci .  —  P odobn i eż  na 
p r zeds t awien i e  f e l dmar sza łka  h r .  Dybicza  - Z aba łka ńs k i e -  
g o , na g r od z i ł  N- Pan akami tną  f ioletową k a m i l o w k ą , 
xiędza B ra tk o w sk i e g o ,  kape lana  p u ł k u  9 s t r z e l c ów,  za 
nawrócen i e  dwóch  s ze r egowych  z wyznan ia  m ach om c ta ń -  
sk i ego do ch rze śc j ańsk i ego  i za z achęcani e pobu dk ami  wiary 
do męz twa  i odwagi  oblegaj ących tw ie r dzę  Kale.

—  Z  T y f l i s  d n ia  19 l i s to p a d a .  —  Pomi ędz y  j e ń ­
cami t u r eek i em i ,  odznacza  się r os t ropnośc i ą  i doświadcze ­
n iem D e f t e r d a r  i H ag k i  pasza.  P i e r w s zy  pos i ada  nawet  
nieco wyksz t a ł cen i a  eu ro p e j sk i e g o .  Podczas  4 - mies i ę ­
cznego  swego pobytu  w T y f l i s ,  nab ra l i  t u r eccy  of i cero­
wie upo doban i a  w n i ek tó ryc h  zwycza jach  eu rope j sk ich .  
P omiędzy  i n n e m i ,  n ade r  im się p o d o b a ł  nasz sposób b u .  
dowania i w ygodne  u r z ą d z a n i e  domów,  również  miało  
dla nich powaby życie  nasze  t owarzysk i e ,  nasz s t ół ,  a szcze­
gólniej  u ż y w a n i e  h e r b a t y ;  ale ub ió r  nasz  męzk i  ba rdzo

I
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jm się n ie  podo ba ł .  O k o  A z j a ty ,  tak jest  j l o  obszernych  
sukien p rzyzwycza jone ,  ze  na^ze c iasne ub iory ,  zdają  się 
im  mniej  s t osowne  po d łu g  ich zasad skromnośc i .  Wychwa­
l ają  p r zec iwn ie  ub ió r  c z e r k i e s k i ,  p o d ł u g  k tó r ego  p r z e ­
b r a ł  się t er az  Def t e rda r .  Zapewn ia  on , iż od tąd  ciągle 
t ak się ub ie r ać  b ę d z i e ,  co m u  inni  paszowie za z ł e  mają.  
T a k  się T u r c y  pr zyzwyczai l i  do naszych do roż ek  i kare t ,
J e  je sobie umyś ln i e  posprawial i  z szafranu na kon ie  p o ­
d ł u g  naszego  s p o s o b u ,  w celu  zabrani a ich z sobą.
  N ieda l eko  Symf e re po l a  odk ry to  za tokę  , przy której
zaczęto ł owić  ost rygi .

F R A N C JA .  Z  P a ry s a  d . 16 g r u d n ia .  —  Xiaze  Mon te ­
bello ( s y n  m a r s z a ł k a  Ł a n n e s ) ,  powróciwszy z A meryk i  , 
m ia ł  dnia onegdajs zego , szczególne  pos łuchani e  11 króla.
  B ryg  L o ire t  z awiną ł  dnia  9 b.  111. do Marsyl j i  , z woj .
sk i em wraca jącem z More i .
—  W depa r t a men c i e  dolnej  C haranle,  zawiązało sig także 
t owarzystwo  p r z ec i wko  n i e p r aw n em u  wybier an iu  podatków 
i l iczy 509 osób.
—  Wydawca  dziennika  D ra p ea u  b lanc  i wydawca G a zette  
de F ranęe , wyzwali  się na p o j e dy nek .
— W y s z e d ł  już i c zwa ' r t y  t o m  badań s t a t y s tycznych  p r e ­
f ek t a  d e p a r t a m e n t u  S e k w a n y  pana Cha b ro l , . o to  są dalsze 
w y ją tk i  z  tego ważnego,  dz ie ł a:  — „ W  ro k u  1826 urodzi ło  
się w  P a r y ż u  29,970 dz i ec i ,  z k t ó r ych  19,468 t y lk o  było 
z  p r a w ego  łoża.  W  tyonże r o k u  na 25,311 zma r ł ych  , było 
i5,647 l udzi ,  k tó r zy  w  szpi ta lach życie  zakończyl i .  S m u ­
t n o  t o  -jest uważać ,  że na  tak w i e lk i e j  l i czbie umi e r a j ących  
w  szpi ta l ach,  pod  okiem b i eg łych  l ekar zy ,  n i epos t rzega  się 
w  c iągu w i e k u  l a t  ż adna  ko r zys tna  od mi an a ,  lecz ow sze m 
l i c zba  n i eszczęś l iwych ol iar  s z t uk i  lekar sk ie j  ciągle się po-  
więks?a .  1. t ak  k i e dy  vv 1826 r o k u  l i czba  la. wynos i ł a  p rzc -  
s z t o T r z y  p t ą t e ' PgTłih lim ic m ją oei w  P a r y ż u  l.udmuśoi,-_vv-cia^ 
g u  cz t e r ech  l a t  p op rz ed z a j ą cy c h ,  s t o s u ne k  umie ra j ących  
w  szpi ta l ach z umie r a j ą cym i  w e  w ł a sućm mi e szkan i u ,  był  
t y l k o  j ak  8 do i 5.

Szat  s amobój s twa  o k r o p n e  t akże  czyn i  pos t ępy .  W r. 
1824 by ło  t y l k o  28 s am obó j s t w ,  w  1826 pos t ąp i ł o  do 4o ,  a 
w  1826 do 49. . . . .  , , ,

N a a ły c h  l u b  p r z y p a d k o w y c h  śmier c i  w  t ych  t r z ec h  le-  
c i e c h , ° b y ł o  : 679 — 712 - -  810.

Co się t yczy  zm a r ł yc h  n a t u r a l ną  śmiercią ,  r ok  1820 jes t  
o s o b l iw sz y  z po w o du  l i c znych  ofiar o s p y ;  l i czba ich w y ­
nos i ł a  2193, k i e dy  zwycza jna  l iczba była dawn ie j  t y lko  250 
do  260 n a  rok .  Z ap y t a  t u  kto,  czyl i  już z an i edbano  szcze­
p i e n i e  k r o w ie j  ospy?  P rz ec iwn ie ,  w idz imy  o wszem,  że  r o ­
dz ice na u cze n i  z b y t  częstymi p r zy k ł ad am i ,  jak na j skurs i  
s ą  w  t e j  mierze .  I  t a k ,  k i edy  w  r .  1824 l iczba dz i e c i ,  
k t ó r y m  bezp ł a tn i e  szczepiono o spę ,  wyno s i ł a  t y lko  1620, 
-w i 8a 5 r .  podnios ł a  s i ę ' a ż  do 3o4 / , a w 1826 była  3o i3-

U wa ża j ąc  ogóln i e  b i r g  życia  l u d z k i e g o ,  w i d z i m y ,  że 
w  p r z e c i ą gu  t r z ech  l a t  l i czba rodzących  się przewyższa ł a  
l i czbę  um ie r a j ący ch ,  o 13, i 84 ; a r y t m e t y c z n y  wz ros t  l u ­
dności  j es t  j aw ny ;  ale t r z eba  wiedzieć,  że e l em eu ta  l u d n o ­
ści t ak i ego  mias t a  jak Pa ryż ,  tak są l i czne ,  t ak skom pl i ­
k o w a n e ,  t a k  nielokalne-,  że p rawdę pow iedz i awszy ,  t r u d n o  , 
a  może  i n i epodobna  w y r z e c  w  tej mierze .  B i e r z m y  t y l ­
ko  u b y t e k  ludności .  Na  3o,oo>. r od zących  się co roczni e  
dzieci ,  6 do 7 t ys ięcy  z na t u r a lnego  po r ządku  r zeczy  musi  
um ie r ać  p rzed dojściem do i 5 miesiąca od u rodzen i a .  W ia- 
dom o  , że  większa część dzieci  zaraz po u ro dz en iu  w y s y ł a ­
n a  b y w a  na  wieś ,  na tumski. ,  jak powiada j ą ,  a to z p o ­
w o d u  n i epodo b i e ńs twa  ho d o w a n ia  ich w n i e m o w l ę c t w i e , 
w ś r ó d  s to l i cy .  H od u j ą  się więc i umie ra j ą  po w s i ac h ;  a 
j i czba  u byw a jące j  t y m  sposobem ludnośc i ,  n i e  wchodz i  w

tabel le  s t a t ys tyczne  s tol icy.  Z  d rug ie j  zn ow u  s t r o n y ,  co 
r ok  p r z y b y w a  do Pa ryża  mn óz t wo  osób z całego k r a j u ,  w  
w i e k u  już d o j r za ły m ,  i s tale,  zamieszkuje;  a jednak  r o d z e ­
nie  się ich n ie  jes t  zap is ane  w tabcl lach stolicy.

Ws z ak ż e ,  pon i eważ  ogólna mi a r a  ludności  jest n i eo d ­
zo w n a  we  wszelkich dzia ł aniach admin i s t r a cy jnych ,  zamiast  
n i epewnośc i  p rawdziwej . ,  wzięto legalne  p rzypuszczen ie  
za  zasadę. I  t ak dziś ludność legalna Pa ry ża ,  wynos i  890,431 
dusz.

WIADOMOŚCI NAUKOWE, '
T V yspa  św ię te j H eleny.

Powiadają,  że A me ryk  Węspucjusz  o d k r y ł  tg wyspę 
w 15.03 r oku  i miała  być ona wtedy okry t a  ggstemi l a ­
sami i przecięta  potokami  w ró żn y m  k i e r u n k u  p łyn ące -  
mi;  foki ,  szczególniej  zaś lwy mor sk i e ,  żyły' około j e j  
brzegów,  a Żółwie  wy łaz i ł y  z morza  i pe ł za ły  po je j  po­
wierzchni :  ale cz łowiek jeszcze tam nie mieszka ł .  Wszakże  
podanie  to his torycy za wątpl iwe uważają , a p rzyna jmn ie j  
p r zyzna j ą  zaszczyt  p r awdziwego wynalazcy Po r tuga l czykowi
Don  Juan de Nova Cas te l fa , k tóry  o d k r y ł  ją d.  21 maja 
1502 r oku  i ochrzci ł  im ien i em Heleny,  matki  cesarza K o n ­
stantego.  Ow Castel la b y ł  j ed nym  z t owarzyszów s ł a ­
wnego0 Vasco di Gama .  Na jp i e rwszym mie szkańcem tej  
dzikiej  wyspy b y ł  F e r d y n a n d  Lopez ,  .wygnaniec w r o k u  
1513 , j ako  bun tow n ik  i zdra j ca  osadzony tam z rozkazu  
s ławnego A lbu qu e rq ue .  T omasz  Cavend ish  zwiedzi ł  tg 
wyspę w 1588 r ok u  i mocno b y ł  zdziwiony  zna l az ł szy  
już ną niej kolon jg  p o r t u g a l s k ą , ' k t ó r a  tam ,1571 r o k u  
osiadła .  Kapi tan  Lancas t r e  dowódca" najp i erwszej  w y p r a ­
wy angielskiej  do Ind j i  , bawi ł  tam .19 dni i d a ł  opm jg  
p r z ych y l ną  nowo z a ł o /.ony.n osadom.  Wszakże  później  
i l a l cnJ r - zy ,  zawistni  powodzen iu  P o r t u g a l c z y k ó w ,  n a p a ­
da j ąc  różne  ich posiadłości  i tej  n ic  ominęl i-  IV 1. 1031 
opanowali  ją i wyniszczyl i  mieszkańców.  P rz y s z ł a  kolej  
na Angl ików,  w kilka lat wydani! Ho lendrom tg zdobycz  , 
potem sarni byli wygnani  w 1672 r -  p r zez  nich,  na s t ępni e  
w 1573 r.  znowu zostali panami-  Kró l  angiel ski  ods t ąp i ł  
tg wyspę koinpanj i  I ndyj skie j  w 1671 r .  D u m p ie r  odwie ­
dz i ł  j ą  w 1591 ,, a d.  1 czerwca 1705 e skad ra  f r ancuzka
pod dowóde twem De sdugu i e r e s  uszkodz i ł a  jej  for tyf ikacje ,  
na brzegach mnóztwo statków angie l ski ch  za topi ła .  Od 
owego wypadku  żądna odmiana nie zaszła na lej wyspie  j 
w naszych zaś czasach czein się ona w s ł aw i ł a ,  o tern k a ­
żd em u '  wiadomo.  ' _ fm

Nie śą j a k  s t raszne  i odrażające b rzegi  żadnej  wyspy  
ani żadnego ,  lądu s t a ł e g o ,  jak widok wyspy S .  He leny  Z 
pe łnego  morza' .  S k a ł y  powywracane ,  c zarne ,  p o t r z a sk a ­
ne,  p e ł n e  p r zepaśc i ,  czynią  zbyt  p r z y k r e  wrażen i e .  R ó ­
wnin m a ł o ,  tylko prawie same ska ły  1 g ó r y ;  go r  znacz­
n i e j s z y c h  l iczą dziewięć,  z tycll najwyższa,  szczyt  D y » n y , m a  
2597 s tóp wysokośc i ;  najniższa zaś Laddeij  - HiP,  oU2 stop,  
Klima j e s t  bardzo zdrowej  ani bu rz  wielkich ani t r zęs ie ­
nia ziemi tam nie znają .  Niebo zawsze pogodne.  Na gó ­
r a c h  po w ie t r z e ’ jes t  ch ł od ne  lecz p r z y j em n e .  P io r un y  1 

błyskawice  r zadki e :  a jeśli up a ł  we dnie doskwier a ,  w ia t r  
ch ł od ny  a lekki  najczęściej  mu moc ode jmuje .  Deszcze  
n ie r zadko  p ad a j ą ,  gdy  zaś p r z e z  czas niejaki  me  p r z y b ę ­
dą w pomoc dol i nom,  u p a ł  j e  wysusza ,  roś l iny  z n i k a j ą ,  
a bydło  pozbawione s t rawy,  wymierać inusi.  Dżdżys t a  p o ­
ra w iec i e  p rzypada  w s tyczniu  i lutyin,  a W zimie w Iipc.»
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s s i e rp n iu ;  ' zwyczajny przeci ąg  j ó } t rwania, ,  j es t  9 do 10 
t ygodni .  Ale te deszcze tak są obfite,  ze z nich powsta j ą  
o g r o m n e  potoki ,  zby t  szkodl iwe mi e szkańcom dolin.

W  pó ł nocno - wschodn i e j  częś t i  wyspy  S.  He l eny ,  wz no ­
si się gó ra  w ksz t a łc i e  p i r a m i d a l n y m ,  z j edne j  s t rony 
m o r z a  tykaj ąca ,  nazwana od Angl ików Gło w ą  C u k r u  S u ­
g a r  loa f .  Na je j  w ie r zcho łku  stoi te legraf ,  a u stóp t rzy  
b a t e r i e  w niewielkiej  od s i ebie  odległośc i .  Wś ród gó r  jes t  
mias to Jam es  7'ówn, o toczone i nu re tn  i okopami  z 30s.żtuk 
a r ma t .  Da le j  na st ępu ją  znowu ok o py  z kuszami  do ci ­
skani a  ku l  ognis tych,  z moźdz i e r zami  i wszelki emi  innemi  
pod ob ne go  rodza ju  apa ra tami .  T a m  popod  ok opami ,  jest  
o twór  tak m a ł y ,  że n im j eden  t y lko cz łow ie k  p r ze j ś ć  m o ­
że.  T e n  o twor  jest  j e d yn em  wni j śc iem do mia s t a ,  a r a ­
z e m  i do ca ł e j  wyspy .  S k a ły  pobl i sk ie  t ego s zc zup ł e go  
wni jścia j ak  m a r y  r ę k ą  l u d zk ą  wznoszone  , maj ą p ro s t o ­
p a d ł e  śc i any ,  a w ś r ód  nich są sk ry t e  d ro ż y n y ,  kędy  gar -  
n i z o n ' t w i e r d z y  m oże  a t t akować z t y ł u  n ieprzyjac ie la  , na 
p r z y p a d e k  gdyby  o pan ow a ł  p ie rwszy  r z ąd  for tyf ikacj i .  Na 
wszystk ich  pr awie  p u n k t a c h  g ó r ,  na na jwyższych  w ie r z ­
c h o ł k a c h ,  po bokach. ,  u do łu  i u g ó r y ,  ws-gd/ . ie .  stoją 
dz i a ła ,  z k tó r y ch  g d y b y  zaczęto s t rzelać w r o ż n y m  k i e ­
r u n k u ,  zdo ł ano by  odep rzeć  n jmocn ie j szego n iep rzy j ac i e ­
la; z t ąd  też to m ie js ce  jast  n i ep odo bn e  m o ż e  do o p a n o ­
wania.  -Wszakże  ca ły  ga rn i zon  wyspy sk ł a da  się zaledwie 
z 1100 l udzi ,  k tó r ych  połowa są a r l y l e ry śc i ;  gdyby  j e ­
d n a k  p r z ys z ło  do użycia wsze lk ich  sposobów na ob ron ę  
od  n i ep rzy j ac ie l a  , l iczba ta b y ł a b y  n i ed os t a t ecz na :  bez
wą tp i en i a  więc mus ia ło  ich być więcej  p r z e d  k i l ką  laty,  
za życia  wielkiego wygnańca .  Po  górach  rozs tawione 
s zy ld wac hy ,  dają  sobie wza j em ne  znaki  l ub  ha s ł a ,  k t ó r e  
t e l eg r a f  tw ie rdzom p rz e s y ł a .  Sk o ro  tylko u-- '"- '  ,«■> na 
m o r z u  o k r ę t ,  w ys t r z a ł  z dz i a łu  daje  znak ,  po n im Kolej­
no  wszystkie  placówki  , dopók i  ostatnia n ie  obwieści  w y­
s t r z a ł e m  zamku  t rwogi  ( a la r m  - house J .  Jeśl i  ukaże  się 
k i l ka  ok rę tów ,  s t r z e l a j ą  po pięć r a z y ;  jeś l i  - zaś flotta się 
zbl iża ,  wszys tk i e  dzia ła  b i j ą  na t rwogę .  Każdy  ‘ żo łn i e r z  
uda j e  się na swoje  s t anowi sko  a t ym cz as e m  dowódca  
tw ie rdzy  wysył a  s t a tek na mo rz e  aby d on ió s ł  m u  j ak iego 
są  na rodu  o k r ę t y ; i  gdy  nie masz n iebezpi eczeńs twa ,  za d a ­
n y m  znak i em  wszystko do dawnego  wraca po rz ąd ku .

D o l i na  Jam es  na k tó r e j  zbudojvano miasto tegoż im ie ­
n ia ,  jes t  raczej  c iasnym w ą w o z e m ,  k tó r y  się co raz r o z ­
s ze r z a  w mi a r ę  im bl iżej  j e s t  morza .  D o m y  osadzone z e ­
wsząd  p r ó s top ad ł em i  gó rami  i ska ł ami  zdają  się co chwila 
oczekiwać ,  ażali r y ch ł o  ich od ł am jaki  w p e r z y n ę  nie o- 
b róc i .  Powier zchn ia  tych wyn ios łych  ścian jes t  c a łk i e m  n a ­
ga,  c ze rw onawa ,  z ł ożona  z żużlów.  Lecz  za to,  sama dol i ­
na  jes t  ok ry t a  mur awą ,  a ś ro dk i em  jej p łyn i e  s t r u m ie ń  p o ­
p od  bu j ne m i  pę ka mi  d r ze w  kwiecis tych .  I lość wody tego 
s t r umien i a  j e s t  czasem więks za ,  czasem mniejs za  , s t oso­
w n i e  do po ry  r o k u ;  tworzą  go d ro bn i e j s ze  pon ik i  i gdy 
go do na jwiększe j  sz.erokości do p row adzą ,  cała  massa  wody,  

• j e d n ą ,  szeroką- ,  a c i enką  ivarsta spada  ze s k a ł  bazal tów 
i tworzy  ka s kad ę  na 200 s tóp wysoką .  Ta  kaskada ,  tc  d r o ­
b n e  węży k i  w ó J ,  snu j ąc  się m ięd zy  m u r a w ą ,  l ub  wyt ry-  
sku j ąc  z pod z iemi ,  t ak  bawią pat r zącego ,  że d o p ó k i  nie 
podn i e s i e  oczu z nad  z iemi ,  dopók i  nad  sobą ,  p r z ed  so ­
b ą ,  za sobą ,  i na wszys tk i ch  strona,ch nre u j r z y  żuż lów 
wulkan i cznych  i s k a ł  do ścian p i ek i e lnyeh  p o do b n yc h ,  na 
chwilę z apo mni  żę  jes t  na wyśpię ,  ś. H e l e n y .

Pat r za jąe z miejsca gdzie  j e s t  s t anowisko  ok rę tów ,  
w idz i emv  z e w n ę t r z n ą  baler ję  Jam es  w nie j akie j  od miasta 
odleg łośc i ,  'a po ł ą c z on ą  z n i em aleą z'  d r zew  f igowych.  
S am a  mieścina nie  ma nic wsabie  osobl iwego i kośoiol  bardzo  
s k r o m n y ,  do m  r z ą d z c y ,  s t a ry  g r a t  w k t ó r y m  zaledwie rno-'  
zna mieszkać .  O g ró d  p ub l i c z n y ' j e s t  mie js cem zw yk łyc h  
p r z ech adz ek  mie sz kań có w.  TJlica t y lko j e s t  j edna ,  a d o ­
m y  p rz y  niej  s t awiane  po j edne j  i d rug i e j  s t r on i e ,  s t an o ­
wią ca ł e  miasto.  K.n końcowi  dol iny,  d ługa  nlea f igowa c ią ­
gnie  się. T a m  jes t  plac m u s z t r y ,  k o s z a r y ,  l a z a r e t  i o- 
g r ód  bot an i czny ,  niegdyś  bo ga ty  w r za dk i e  d r ze w a  i r o ­
śl iny.  T a m ż e w i d z i e ć  można  mnós two  b r z y d k i c h ,  okop -  
c ia ł ych  i n ieczystych c h a łu p  , a raczej  b ud ,  w k tó ry ch  
mi e szka j ą  Jo d j a n i e  i Ghińczyc. ,  ; u żywani  do p o s ł u g  woj­
skowych.^ Po lewej  s t ron ie  alei ,  jes t  m i e szkan i e  w ie l k i e ­
go wygnańca .  J cs t t o  j a kg dyb y  wyspa p i ę k n a ,  zyzna we­
soła w ś r ó d  mar twe j  wo ko ło  ziemi:  nie natur a  t aką  j ą  
uczyn i ł a ,  lecz s z tuka  na niej  zdaje  się jaśni eć  wdz i ę ­
kami  życia , gdy w o k o ło  śm ie r ć  pan u j e .

Ludność  ca łkowi t a  wyspy  ś. H e l e ny  wynosi  oko ło  
3000 mie szkańców,  k tó rych  po ło w ę  s k ł ad a j ą  m u r zy n i  n i e ­
wolnicy .  Wojskowi  Ang l icy ,  t ak  umie j ą  dziel ić  się na 
k o t e r j e ,  że  w s zc zup ł e j  tej nawe t  kolonj i ,  ani  wesela ,  ani 
p r zy j a źn i  i up r ze jmośc i  nie m a j ą , a z a b a w y ,  ko mp an j e ,  
k tó r e  wszędz i e  u p r zy j e m n ia j ą  życie  c z łowieka  a osobl i ­
wie woj skowych,  t am prawie  z im ien i a  nawe t  nic  są znane .  
Piją.  t edy ,  g r a j ą ,  m us z t ru j ą ,  sp ią  i p ru /m u j ą ,  d o p ó k i  w y ­
s t r za ł  p lacówki  n ie  ożywi  tego w ie lo r ęcznego  s z k i e l e tu .

Po p rawe j  r ę c e  dol i ny  J am es  T o w n e ,  wykuto  z n i e z m ie r ­
na. t r u d no śc i ą  wężykowa tą  d r o ż y n ę  na s zczyt  gó ry  L a d -  
d e r - I I i l l .  D z i e ło  to wykor .e  p r z e z  C h iń czy kó w  , k tó r z y  

I b i o r ą  p o ż y w i e n i e  i s z y l l i n g u  n a  d z i e ń  or t  k o m p a n y i ^ 4 j g j £ > 
' jes t  w ybo rn i e  u s k u t e c z n i o n e ,  że  naw e t  k o n n o  i w lćkk l rn  

po jeźdż ie  m o ż n a  t am tędy  je chać .  Po l ewe j  zaś s t roni e ,  
d roga p rowadz i  do wschodn i ch  części  wyspy  i tam k r z y ­
żu j ą  się z sobą  l iczne śc i eszki  a p r zy  nich tu i owdzie  
stoją domy.  T u  zmieni a  się widok.  Za m ia s t  dz ik i ch  ska ł  
p ob rz e żn y ch ,  ud e r za j ą  nas  czarodz i e jsk i  okol i ce :  z iemia  
w wydawan iu  swych p łodów zdaje  s ię wysi lać.T am widziel iśmy 
is tne chaos p r z y r o d z e n i a ,  tu zaś tyle życia , r ozmai tośc i ,  
t ak  wszys tko p i ę k n e ,  t a k  zachwycaj ące ,  że  ł a twiej  uczuć 
lubość  tego w idoku,  nizl i  go opisać,  Ś mi e r ć  i życ ie ,  ni­
cość i byt  , ból  i r o s k o s z ,  t ak  ró żn i ą  s ię od siebie 
wza j emnie ,  j a k  J a m e s - T o w n  od tych okol ic .  T o  p i ę kn e  
miejs ce  zowie się dol i ną  S i n n . L e ż y  ona wsamym ś r o d ­
ku  wyspy .  Gdz ie  się z aczyna ,  t am  ro s n ą  smutne^ j o d ł y  
i powoli  coraz  się r o z s z e r z a ,  ok ry wa  m ur aw ą ,  kwiat ami ,  
i d rzewy ;  a gdzie  k i l ka  o lb r zymich  b r zóz  p łaczących  wzno-  
si czo ło  po nad  oko lnemi  d r ze w a m i  , t a m  na ska l e  w y­
ry to :  tu le ży  J S a p o la o n  B o n a p a r t e .

  O prócz ka n to ró w  z w y c z a jn y c h  w W a r s z a w ie  u s ta -
n o w io ń y c h , m ożna  je s zc z e  p re n u m e ro w a ć  w h a n d lu  
E h re n fe uc h t a  , p r z y  u l ic y  Z a k ro cz y m sk ie j  N r .  1854.

—  N u m e r a  d.  28  b. m. wyc iągni ę te  z k o ł a  loterj i  l icz­
bowej  : 17. 54.  13.  36.  38 .  " - _________

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I ,  —  l i t o  wie naco  się to p r z y d a . 
P a n n a  p u ł k o w n i k  huzarów'.  —  W i l j a  Nowego roku .
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